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M E M E N T O

N a ró d  n a s z  z d a je  so b ie  w  p e łn i sp ra w ę , z te g o ,  że  w śró d  g ig a n ty c z n y c h  
sił, b io rą c y c h  u d z ia ł w  te j  b e z p rz y k ła d n e j w  d z ie ja c h  w ojnie,^ n a jw ię k sz ą  
w a g ę , g d y  id z ie  o lo s  P o lsk i, p o s ia d a  n a s z  w ła s n y  w y siłek . W e  w rz e śn iu  
1 9 3 9  ro k u  z b io ro w a  w o la  n a s z a  w y zw o liła  iśc ie  k o sm ic z n ą  b u rz ę  w y d a ­
rze ń , k tó ra  o d  la t  g ro m a d z iła  s ię  w  ło n ie  św ia ta . W  c ią g u  trz e c h  la t  p r z e ­
sz ło  to c z ą c e j  s ię  w o jn y  a n i n a  c h w ilę  n ie  o g ra n ic z y liśm y  s ię  do  ro li b ie r n e ­
g o  w id z a  i p o w s z e c h n e  p o ż a ło w a n ie  b u d z ą c e j  o f ia ry  o k ru tn e g o  w ro g a , lecz  
z a w sz e  b y liś m y  i je s te ś m y  c z y n n y m  a k to re m . I w re sz c ie  k ie d y  n a s tą p i  fin a ł 
te g o  d ra m a tu  d z ie jo w e g o , to  n ie  z a b ra k n ie  w te d y  n ie w ą tp liw ie  i n a s z e g o , 

m o c n e g o  a k o rd u .
T y m c z a s e m  k rw ią , ra n a m i i b liz n a m i p isz e m y  sw ó j p ło m ie n n y  m a n ife s t 

ż y c ia  i w ie lk o śc i. A  w ś ró d  z g ie łk u  w y p a d k ó w  i n ie m ilk n ą c e g o  sz c z ę k u  o r ę ­
ża  p rz e s u w a ją  s ię  p rz e d  n a m i c ic h o  i św ie tliśc ie  ja k o  p o k rz e p ia ją c e  M e ­
m e n ta  ro c z n ic e  h is to ry c z n y c h  w y d a rz e ń  n a s z e g o  n a ro d u . W ś ró d  n ic h  m i­
n ę ła  te ż  n ie d a w n o  2 4  ro c z n ic a  w y b u c h u  P o w s ta n ia  W ie lk o p o lsk ie g o . M i­
n ę ła  u m o c n iw sz y  w  u m y s ła c h  n a s z y c h  p rz e ś w ia d c z e n ie , że  n a ró d  p rz e d e  
w sz y s tk im  sa m  w y k u w a  sw ó j lo s , i, ż e  n a  sza li ro z s trz y g n ię ć  d z ie jo w y c h  
m u si s ię  z n a le ź ć  o b o k  n a j le p s z y c h  c h o ć b y  p rz y ja ź n i i so ju sz o w  ta k ż e  św ia ­

d o m y  a k t je g o  w oli.
W a r to  w ię c  d o k ła d n ie j dziś  u p rz y to m n ić  so b ie  ta m te n  m o m e n t dzie-

jo w y . . . . .  i j
M im o  p rz e g ra n e j w o jn y  p o tę g a  N ie m ie c  b y n a jm n ie j  m e  z o s ta ła  z d ru ­

z g o ta n a . W  k ra ju  z d e m o ra liz o w a n y m  i z a n a rc h iz o w a n y m  z n a la z ła  s ię  siła  
z d y s c y p lin o w a n a , z w a rta  i z d ro w a , k tó ra  u m ia ła  n a ró d  d a le j p o p ro w a d z ić , 
g d y  in n i g ło w ę  strac ili. T a  silą  b y ła  a rm ia . O n a  to  p o s ta n a w ia  ra to w a ć  
N ie m c y . A  w ła śn ie  m ia ły  s ię  ro z p o c z ą ć  o b ra d y  n a d  t ia k ta te m  p o k o jo w y m . 
W  p o w ie trz u  w iszą  p ro je k ty  z m ia n  g ra n ic  R z e sz y . W o jsk o  m e  c z e k a  n a  
d e c y z je  z w y c ię z c ó w , le c z  p ra g n ie  o c a lić  z k lę sk i n ie  m in im u m  le c z  m ax i-

libl- 1*1'
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mum . Zdaje sobie sprawę, że na Zachodzie spraw a jest przegrana, ale za 
to na W schodzie (Poznańskie, Pom orze, Śląsk) uda się utrzym ać stan  do ­
tychczasowy. Przekonanie to urasta do nakazu narodow ego. Min. spraw 
zagranicznych Brockdorf-R antzau staw ia naw et żądanie, by raczej zer­
wano zawieszenie broni, aniżeli oddano ziemie w schodnie. Zwycięskie 
arm ie grożą wkroczeniem  na teren Rzeszy. Ale wojsko niem ieckie bynaj­
mniej nie rezygnuje ze swoich celów, lecz w ylania z siebie specjalną jed ­
nostkę „G renzschutz-O st . Składa się ona z w ydzielonych z całej armii do ­
borow ych oddziałów. N ie brak w niej kom panii złożonych z sam ych p o d ­
oficerów. W yposażenie w sprzęt znakom ite.

Z drugiej strony staje żołnierz polski nieliczny i źle wyekwipowany. 
Biak mu z początku jednolitego dowództw a, akcji pow stańczej nie po ­
przedza bowiem  żadna zorganizow ana na większą skalę tajna praca w oj­
skowa. Pow stanie w ybucha sam orzutnie w Poznaniu i stąd rozszerza sie 
na cala W ielkopolskę. O garnia przede wszystkim  Polaków żołnierzy armii 
niem ieckiej świeżo z szeregów rozpuszczonych, oraz młodzież, która m a­
sowo ucieka ze szkól.

Są to najpiękniejsze karty obok pow stania Śląskiego w dziejach Ziem 
Zachodnich. W ypow iedziała się tu w całym  wyrazie i m ocy ta sam a w nas 
wszystkich tkw iąca dusza żołnierska. C hłodne zazwyczaj serce ludu wiel­
kopolskiego zapłonęło ogniem  entuzjazm u, rów now agę woli potargał sza­
leńczy poryw, w dusze m iłujące pokój wstąpiła nagle pogarda śmierci.

Pow stańcy m ają najpierw  tylko dwie arm aty. W szystko zdobyw ają g ra­
natem , walką wręcz. Przew aga liczby i sprzętu po stronie wroga jest przy­
tłaczająca. Bywają chwile, gdy linie grożą załam aniem  się. W tedy ratu je 
położenie desperacka braw ura. O to  na froncie północnym  (pod Szubinem ) 
N iem cy wsparci artylerią idą z furią naprzód. Śmiały w ypad garstki na 
tyły nieprzyjaciela, na stanow iska artylerii usuw a groźne niebezpieczeń­
stwo. zaskoczona załoga widząc szturm ujących Polaków zostaw ia działa 
i ucieka. Zdobyto 4 0  armat.

Walki są naogól krwawe. O ddziały często tracą po 2 0  — 5 0  procent 
swoich stanów.

W tym  sam ym  czasie rozpoczyna się przebudow a luźnych oddziałów 
pow stańczych w regularne wojsko. Pow staje Arm ia W ielkopolska. Przez 
kilka m iesięcy stanowi ona jednostkę zupełnie sam odzielną i niezależną. 
Aim ia la staje się dum a W ielkopolski. W ciągu niespełna 4 m iesiecy po ­
wstają: 3 dywizje piechoty, 2 pułki kawalerii, 25 baterii lekkich, 14 cięż­
kich, 2 bataliony saperów, 2 telegrafistów ,, 3  eskadry lotnicze, oddziały 
pom ocnicze — razem  0 0  tys. ludzi! Liczby te  rosną. O gółem  w latach 
1010/20 zmobilizowano w W ielkopolsce 3 0 0  tysięcy żołnierzy na półto­
ra m iliona ludności polskiej. Dzieło to było niewątpliw ie dużą zasługę wy­
bitnych organizatorów  tej armii. W śród nich d-cy gen. J. Dowbór-M uś-
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nickiego i gen. A ndersa, będącego obecnie na Bliskim W schodzie do­
wódcą II korpusu polskiego, o którym  W ódz naczelny powiedział n iedaw ­
no, że „pierwszy wkroczy do Ojczyzny"'.

Poza tym  A rm ia była dziełem całego społeczeństw a. N ajm niejszą 
rzecz trzeba było sam em u zrobić. T rzeba ją było przede wszystkim um un­
durować. N a apel stanęli wszyscy. I tak np. poznańscy krawcy w ciągu 
kilku tygodni dniem  i nocą pracując, uszyli m undury dla 5 0  tysięcy żoł­
nierzy.

Jest jeszcze jeden  m om ent, m oże najpiękniejszy: W ielkopolska odrazu 
czuje się organiczną częścią Państw a, myśli i pom aga całej Polsce, a nie 
zasklepia się tylko w trosce o własne bezpieczeństw o. R atu je Lwów „ jed ­
nym  uderzeniem , choć prow adzonym  na szerokim  froncie", bierze w ybitny 
udział w walkach na froncie litewsko-białoruskim . M ogiły żołnierzy W iel­
kopolskich na wileńskiej Rossie i na cm entarzu O brońców  Lwowa przy­
bierają w tej chwili zwłaszcza znaczenie wielkiego symbolu.

W końcu W ielkopolska podporządkow uje swoją arm ię N aczelnem u W o­
dzowi. Podkreśla przy tym  w akcie uroczystym , że „społeczeństw o polskie 
w całym  byłym  zaborze pruskim  zawsze odczuwało potrzeby w ytworzenia 
jednolitej narodow ej armii polskiej... W obec tego wszystkiego oddajm y 
O jczyźnie najdroższy skarb, jaki posiadam y: synów W ielkopolski, Prus 
i Śląska..."

M inęły 24 lata. A jednak nie czujem y na sobie brzm ienia tych lat. 
Dziwnie bliską w ydaje nam  się tam ta chwila dziejowa. Dziwnie bliscy lu­
dzie, w ydarzenia i klimat tam tych dni. A lbowiem  są w ydarzenia w naro­
dzie, które tylko pozornie przem ijają. O ne rozgryw ają się i stają wciąż. 
Przychodzą chwile, gdy w yłaniają się z m roku czasu dokonanego i na no ­
wo wypełniają się życiem. I w tedy się czuje najm ocniej, że naród jest 
w iecznością w wielkiej i potężnej t e r a ź n i e j s z o ś c i .

WYBÓR M OŻE BYĆ TYLKO JED EN

N iem iecka polityka antypolska w W iel- 
kopolsce i woj. łódzkim tw orzącym i „okręg 
W arty" nacechow ana jest dużą ostrożnoś­
cią w zakresie walki narodowościowej. Do­
piero po trzech latach okupacji połączonej 
z bezlitosnym  tępieniem polskości uznano, 
że sy tuacja  dojrzała do podjęcia próby 
przygotow ującej rozwiązanie zagadnienia 
polskiego. Bezpośrednim  celem tej próby 
jest i s t o t n e  podporządkow anie sobie spo­
łeczeństwa polskiego, połączone z tenden­

c ją  rozbicia jego nienaruszalnej dotąd  jed­
ności narodow ej i społecznej. Podstaw y tej 
decyzji są dość proste i pozornie niepozba- 
w ione logicznych podstaw , jeżeli przy jąć ty ­
powy dla narodow ego socjalizm u św iato­
pogląd m aterialistyczny, jako m otor poczy­
nań ludzkich.

Elem enty rozum owania niem ieckiego da­
dzą się sprow adzić do kilku stwierdzeń:

T) trzy  lata nieustannej eksterm inacji
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mocno przetrzebiły  biologiczne siły 
polskości;

2) trzy lata walki o życie i byt, połączo­
nej z „w ojną nerwów" m usiały psy ­
chicznie i fizycznie zm ęczyć i w yczer­
pać społeczeństwo polskie;

3) ziemie tw orzące dziś „okręg W arly" 
pozbaw ione zostały całkowicie elem en­
tu przyw ódczego i inteligenckiego; 
tym sam ym  zlikwidowany został ośro­
dek św iadom ego i kierow anego oporu;

4) w ten sposób pole rozg'rywki zostało 
dostatecznie przygotow ane; naturalną 
reakcją psychiczną — c h o ć b y  u 
c z ę ś c i  s p o ł e c z e ń t w a  p o l ­
s k i e g o  — winno być pragnienie 
spokoju i odprężenia za wszelkę ce­
nę; w ystarczy choćby cień nadziei na 
popraw ę bytu, by słabsza część społe­
czeństwa uczepiła się jej skwapliwie.

P róbny balon

Pewnego rodzaju badaniem  g run tu  i rzu ­
ceniem perspektyw y częściowego „zawie­
szenia broni" wobec słabych i uległych, 
było przem ówienie G reisera z października 
ub. .r* w sposób bardzo ogólnikowy zapo­
w iadające utworzenie organizacji polskiej, 
k tóra będzie zabezpieczała i chroniła byt 
lojalnej i chcącej w spółpracow ać z N iem ­
cami części ludności polskiej. Zapowiedź tę 
skonkretyzow ało przem ówienie następne, 
wygłoszone 20  grudnia ub. r. w Poznaniu. 
T rudno je inaczej nazwać, jak  „mową do 
Polaków" — w tendencjach sw vch bowiem, 
formie i rozm iarach było ono poświęcone 
niemal wyłącznie zagadnieniu polskiem u na 

* terenie „okręgu W arty". O d dnia te j m o­
wy — utworzenie „Związku Polaków w ydaj­
nie pracu jących" stało  się faktem. C opraw - 
da, tworzy się dopiero pierwociny tego 
„związku", szeregi jego są  jeszcze bardzo, 
ale to bardzo nieliczne — nie mniej jed­
nak nowy ten cios został już wymierzony. 
O dtąd dzień k ażd y ' przynosi coraz to wię­
ksze i szersze w zasięgu nasilenie akcji.

Prawa i ustępstw a — zachętą

W  świetle - grudniow ego przemówienia 
G reisera i kom entarzy p rasy  niemieckiej,

„Związek Polaków w ydajnie pracu jących" 
ma charak ter listy  re jestru jącej elitę robotni­
czą polską, oraz elem enty najbardziej lojal­
ne. „Związek", do którego nie przyjm uje 
się zgłoszeń, lecz dokonuje wpisu urzędo­
wego na podstawie opinii w łaściwych kół 
politycznych czy pracow niczych — ma być 
ive tyle uznaniem  dotychczasow ej p racy  i 
postaw y — ile z a c h ę t ą .  Praw a i konce­
sje przyznane Polakom  wpisanym  do związ­
ku sprow adzają się zasadniczo do o trzy­
mywania norm  płacy i zaopatrzenia w żyw­
ność stuprocentow o według stawek niem iec­
kich, tak przez w pisanych na listę, jak i 
przez ich rodziny. Obowiązków, poza pod­
stawowym obowiązkiem wzorowej lojalnoś­
ci i w ydajności p racy  — wpis na listę 
„związku" nie nakłada żadnych.

Nie m a więc mowy o zmuszaniu 
do zmiany narodow ości, czy o poborze do 
wojska. Podjęta przez utw orzenie „związku" 
akcja „ s t a n o w i  d o p i e r o  p o c z ą t e k  
i p r z y  o d p o w i e d n i m  n a s t a w i a ­
n i u  c z ę ś c i  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
m o ż e  b y ć  r o z b u d o w a n  a". O bow iązu­
jące dotąd  zarządzenia antypolskie zostają 
w pełni utrzym ane.

„Związek" działa

Inform acje, jakie dotychczas napłynęły  z 
terenu w sprawie „związku", przedstaw iają 
się następująco:

W  fabryce H oraka w Rudzie Pabianickiej 
wezwano 60  w ybranych robotników  Pola­
ków na osobną salę, gdzie zakomunikowano 
im, że dzięki w ydajności swej p racy  zosta­
ną wpisani na listę „związku". G dy trzech 
robotników  odmówiło swej zgody, sprow a­
dzono ich do b iura  fabrycznego, g'dzie już 
oczekiwało ich G estapo. W obec tego a r­
gum entu robotnicy  zaprzestali oporu.

Z fabryki B orsta i kilku pom niejszych fa­
bryk w. Zgierzu wezwano na salę zebrań 
m iejscowego koła partii 150  robotników 
Polaków. Przemówienie, tłum aczone zaraz 
na język polski, wygłosił jakiś przyw ódca 
party jny , zapew niając im praw a równe 
Niem com , prawo uczęszczania do kin i od­
wiedzanie lokali niemieckich, noszenie zna­
czka „związku" jtp. Po przem ówieniu robot-
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riików wzywano pojedynczo do osobnego 
pokoju, gdzie w obecności um undurow a­
nych członków partii spisyw ano ankietę, 
zaw ierającą m. in. pytanie o przynależność 
do organizacji polskich przed wojną. N a 
tym  akcję zakończono. O becnie uczestników 
zebrania wzywa się do badania lekarskiego. 
W ezwań nie doręcza się tym  robotnikom , 
którzy  należeli do organizacyj politycz­
nych.

Cel nowej akcji

Cel tej nowej akcji niem ieckiej jest wy­
raźnie dwojaki:

1) wzmożenie produkcji „okręgu W arty" 
zgodnie z akcję przeprow adzaną na te­
renie całej Rzeszy;

2) wbicie klina w społeczeństw o polskie, 
dla rozbicia jego spoistości narodow ej; 
uporanie się z poszczególnym i g ru p ­
kami nie będzie stanowiło w przyszłoś­
ci pow ażniejszej trudności.

C ała akcja robi wrażenie przem yślanej 
gruntow nie. Posługując się zasadniczym  
stwierdzeniem  o utrzym aniu w m ocy obo­
w iązujących do tąd  zarządzeń wobec Pola­
ków — wyraźnie k ł a d z i e  n a c i s k  n a  
w y b ó r ,  k t ó r e g o  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  m a  d o k o n a ć :  m iędzy dal­
szym , nieludzkim terro rem  — a polepszoną 
znacznie, zarówno m aterialnie, jak i p sy ­
chicznie dolą.

Polityczne argum enty  m ają naw et swe 
subtelne odcienia psychologiczne. Przez 
stwierdzenie, że poza lojalnością i w ydajiią 
p racą  nie żąda się od Polaków niczego wię­
cej, a już najm niej zniem czenia się czy służ­
by w wojsku — chce G reiser rozpoczętej 
akcji odebrać jakiekolwiek znaczenie poli­
tyczne. Ta „neutralność" akcji opartej zew­
nętrznie jedynie na sprawiedliwej ocenie wy­
siłku („to tylko uznanie i zachęta") — ma 
osłabić odpór społeczeństw a i przede wszy­
stkim  sparaliżow ać przeciwdziałanie p ropa­
gandowe, którem u zresztą G reiser poświęcił 
dużo uwagi w swym przemówieniu.

W entyl słabości i obawy
Innym środkiem  obliczonym na podnie­

sienie wyników akcji jest dokonyw anie wpi­

su nie na skutek dobrow olnego zgłoszenia, 
lecz niejako urzędow o, zgóry, bez pytania 
zainteresow anego o zgodę. O pinia publicz­
na W ielkopolski jes t wciąż jeszcze tak zdys­
cyplinowana, a wrażliwość ' społeczeństw a 
na nią tak duża — że stanowi ona broń, z 
k tó rą  N iem cy m uszą się liczyć. U siłując 
więc omówionym poprzednio zneutralizow a­
niem akcji stępić wrażliwość i czujność spo­
łeczeństw a — stw arzają tu w ygodny p ara­
wan i furtkę dla słabych, którzy może ra- 
dziby ulżyć swej doli, a jednocześnie boją 
się potępienia ze strony  współrodaków. W y­
starczy  więc, że przez swą postawę i wy­
dajność p racy  objaw ią wolę podporządko­
wanie się kierownictwu niem ieckiemu, a 
wania się kierownictwu niem ieckiemu, a 
stawę pozornie bierną. Po dokonanym  urzę­
dowo wpisie zasłaniać się m ogą przym u­
sem. Ta strona akcji mu być czynnikiem, 
ułatw iającym  niejako słabszej części społe­
czeństwa decyzję, na k tórą  składać się ma 
te rro r trzech m inionych lat, udręczenie 
dnia dzisiejszego i p rzygnębiająca niepew­
ność ju tra .

M glista zapowiedź r o z s z e r z e n i a  t e j  
a k c j i  w jej rozm iarach, a  przede w szyst­
kim treści, stanowić ma również jeden z 
podstaw ow ych czynników powodzenia 
„związku".

O tw ierając listę „Związku Polaków w ydaj­
nie pracu jących", zam ierzają N iem cy upiec 
przy  jednym  ogniu dwie pieczenie. Sam 
fakt istnienia „związku ‘ i związanej z nim 
różnicy położenia — wbija klin m iędzy spo­
łeczeństwo polskie; im głębiej ten  klin zdo­
ła rozedrzeć jednolitość społeczną, tym  dla 
spraw y zgerm anizow ania terenu lepiej. 
„Związek" m a dać również podw yższone 
wyniki produkcji; m om ent to dla obecnej 
sy tuacji N iemiec wcale nie obojętny. A, że 
przy tej okazji polskość przez nadm ierny 
wysiłek w pisanych na listę „związku jesz­
cze bardziej w yniszczeje biologicznie — 
tym  dla Niemców lepiej.

Odpowiedź

W  odpowiedzi społeczeństwo polski.e 
Ziem Zachodnich podejm uje rzuconą sobie 
rękawicę i decyduje się na bezwzględną
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walkę ze „związkiem", w pełni zdając sobie 
spraw ę z isto tnych jego celów. Jes t ono 
świadome, iż właściwe oblicze rozpoczętej 
ostatnio akcji jes t obliczem politycznym . 
Zbyt wysoki zaś posiada ono poziom  świa­
dom ości politycznej i urobienia obyw atel­
skiego, by walkę tę N iem cy mogli wygrać. 
N ie rozum ieją oni duszy polskiej i głębi jej 
idealizmu, k tó ry  spraw ia, że w w ypadku ko­
lizji in teresu narodow ego z interesam i jed ­
nostkowym i i m aterialnym i społeczeństwo 
polskie zawsze bezwzględnie odrzuci te o- 
statnie.

Niewątpliwie, jeśli wzięć pod uw agę czy­
sto  ludzkie względy, akt rozstrzygnięcia nie 
jes t bynajm niej łatwy. M a się bowiem do 
w yboru albo radykalną popraw ę by tu  m a­
terialnego i polepszenie ogólnych warunków 
życia za cenę ustępstw  pozornie n ieisto t­
nych, albo też dobrow olne, świadome dźwi­
ganie w dalszym  ciągu na zm ęczonych b a r­
kach potw ornego ciężaru walki, te rro ru , 
bezustannych ofiar, codziennego poniżenia 
i w yniszczającej nędzy.

Ale dla polskości w ybór może być tylko 
jeden: walka!

„CI Z TAMTEJ STRONY"...

Niezm iernie in teresujący był artykuł ko­
respondenta wojennego, um ieszczony w 
„O berschlesische Zeitung" (nr. 250) p. t. 
„G órnośląscy żołnierze". Sławi on w sło­
wach pełnych podziwu dzielność i walecz­
ność pewnego pułku górnośląskiego na 
froncie wschodnim.

Ale bynajm niej nie z tego względu za­
sługuje artykuł ten na największą naszą u- 
wagę, bo nie zależy nam w najm niejszym  
stopniu na podziwie i kom plem entach w ro­
ga. W aga artykułu  mieści się w czym ś in­
nym całkiem. Mianowicie zawiera on bez­
wiedną, niezam ierzoną pochw ałę niezłom­
nej, jak stal tw ardej, m ocnej i dum nej — 
p o l s k o ś c i  Ślązaków, w ciągniętych do 
armii niemieckiej, a tym  sam ym  mimowol­
ne przyznanie się Niemców do druzgocącej 
klęski i zupełnego fiaska całej ich polityki 
germ anizacyjnej, z niezwykłym trudem  i z 
ogrom nym  nakładem  sił w ciągu trzech lat 
długich prow adzonej.

O to najbardziej znam ienne stwierdzenia:
„..Są oni, tak jak dźwięk ich mowy, nie­

co obcy i zamknięci w sobie;... „ludzie, któ­
rzy z zaw stydzonym  uśm iechem przyjm ują 
odznaczenia, jakby nie wiedzieli za co 
...„on dopiero w wojsku nauczył się nie­
mieckiego, bowiem jako sierota uczęszczał 
do polskich szkół";... „m ój G órnoślązak — 
powiada pułkownik i określa w ten sposób 
wszystkich tych, którzy moją akcent z tam ­
tej strony" („die von der anderen Seite").

Ze spostrzeżeń tych wynika, że żołnierze 
górnośląscy stanow ią w arm ii niemieckiej 
ciało zupełnie obce, jakby egzotyczne i ta ­
jemnicze. U jaw niają one jasną i krzepiącą 
nas prawdę, że u  tych żołnierzy pod nie­
mieckim m undurem  biją serca, które, by 
straw estow ać słowa poety, dla obcych głu­

che, s w o i m  mnóstw em  głosów  szepcą do 
ucha. Serca polskie. Ale u jaw niają zarazem  
praw dę tragiczną, że jednak pod n i e m i e c ­
k i m  m u n d u r e m  te naw skroś polskie 
serca m uszą bić. I tej to tragedii ludu śląs­
kiego chcem y się p rzy jrzeć bliżej.

W ielu jest Polaków w wojsku niem iec­
kim. Jedni dostali się tam  przez posiada­
nie niem ieckiego dowodu osobistego, t. zw. 
p a l c ó w k i  i tych  jest może najwięcej, 
drudzy przez wpisanie na NLN, inni przez 
przym usow y pobór system em  nocnych ła ­
panek. Uczynili N iem cy wszystko, i w yzys­
kali wszystkie drogi, jakie prow adziły do... 
śląskiego rekruta.

1 ł ego rekruta  w dużej m ierze zdobyli. 
IN ie by ła  to łatwa praca. Ślązacy, zwłasz­
cza przy pierwszym  masowym poborze z 
m aja i czerwca 19 4 0  roku stawiali wyraźny 
opór. Jeszcze przy kom isjach poborow ych 
wyraźnie objawiali sw oją polskość; były  
pow szechne w ypadki dom agania się zmia­
ny dowodów. Żądania jednych uw zględnia­
no i — potem  za kilka dni przyjeżdżało po 
nich „die schw arze K arre" (tak nazywane 
są  na Śląsku au ta  G estapo), z drugich  kpio­
no: „Słuchajcie, ten oto człowiek, Ślązak, 
oświadcza, że jest Polakiem, — on chce ra ­
tować E uropę" (na komisji poborow ej w 
Mysłowicach).

I tak ubrani w m undury stali się żołnie­
rzam i arm ii niemieckiej, choć bynajm niej 
nie n i e m i e c k i m i  ż o ł n i e r z a m i .  
Bowiem nie zmieni się człowieka przez wło­
żenie nań takego lub innego m unduru. 
W cieleni w szeregi arm ii w roga całym  swym 
czuciem i całą wolą byli przecież i są po 
tej stronie narodow ych okopów. Ich „p rzy­
należność" zaś do świata w ojującego ger- 
manizmu, którego sym bolem  jest ów „m un-
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dur z w ro n g , przejaw ia się na każdym  kro­
ku, W k ażd e j dziedzinie ich 'wojskowego 
życia w sposób dość niezwykły. Zdarzają 
się takty otw artej odmowy przysięgi woj­
skowej przez Ślązaków (są zanotow ane kon­
kretne wypadki), znane są fakty otw artych 
Wystąpień.

-N ie  byda się biyl, bó ni mom za cO i za 
kogo .

„C zy jesteś przyjaceJem  kom unistów?”
„Nie".

„A więc jesteś wrogiem kom unistów, to 
tez właśnie będziesz się z nimi bił".

„D obrze, ale zróbcie polskie wojsko w 
G eneriilgouvernem eni, to  jo  w polskim m un­
durze byda się śftimi biył, inaczej nie".

A trzebił Wiedzieć, że ,,ci z taifltej strony  
to jest element jjćżeWażriie, już po polskiej 
służbie wojskowej, nie dający sobie W 
kaszę dm uchać, to są pierony, trzym ające 
kię kupy W tym  obcym  wojsku, stanowiący 
w łasną paćż.kę batalionu ćzy kompanii, m ó­
wiący między sobą. wbfeW suroWym zaka­
zom, po polsku; zres'ztg niejeden po’ za 
m usztrą ztipełnie niem ieckiego nie zna:
„...Często nam za tę wyczUWaną przez nich 
obcość dawali w tyłek, gonili i szykanowali. 
Dawali kary, za to, że nie umieliśm y ich 
piosenek niem ieckich szkolnych czy ludo­
wych. Czuli w nas taką odrębność, że nie 
przyjm ow ali do swojej kliki; kiedy robili 
jakieś konszachty z kucharzem , nas do te ­
go nie dopuszczali. Tak i my robiliśm y, co 
Mogli, aby „dopom óc" Fiihrerow i" — snu­
ję SWpje niekończące się opow iadanie pe­
wien Ślązak, k tó ry  całkiem  poprostu  uciekł 
HiedaWnO z arm ii niemieckiej po dwu latach 
frontu z trzem a medalami za waleczność! 
A by tedy „pom óc Fiihrerow i", nie umawiali 
się, a jednak każdy wiedział, co ma czy­
nić, np. przy jakim ś wyładowywaniu am u­
nicji... „Widza, iźe kołega idzie kajś do 
krzaków i sm yczy Cołk.o skrzynia g ran a ­
tów. — Jorguś, wołom, on sie odw raca i po­
kazuje: cicho; pątrza, a on rajn  tam  do stów ­
ka cołko skrzynia; abo jak  fajnie można 
zrobić zacięcia przy  karabinie m aszyno­
wym, żaden pieron nie p o zn o " ..

Bitność śląskiego żołnierza N iem cy nale­
życie doceniają, mimo całą ich niechęć do 
tych. „ludzi zam kniętych w sobie". Powie­
rza się im ważne zadania i gęsto odznacza 
m edalam i; Ślązacy jednak bardzo niechętnie 
przy jm ują „te m edale z preswusztu". Ale 
i obok zadań czystych, wojskowych, powie­
rza się Ślązakom roboty brudne. Kiedy w 
ubiegłej zimie w końcu g rudnia  i na po ­
czątku stycznia wyszedł w 6 -le j arm ii na 
wschodzie bestialski rozkaz „nie robienia

jeńców " — wystrzeliwanie zabranych do nie­
woli bolszewików pow ierzono Ślązakom. 
W ielu odmówiło w ykonania rozkazu, za co 
zostali surowo ukarani (tą w łaśnie 6 -tą  a r ­
mię bolszewicy w yrzynają w pień).

I tu spotykam y się oko w oko z całym  
tym  straszliw ym  okrucieństw em  losu, jaki 
dotknął W tej wojnie polski lud.

Ile jes t bólu w tych żołnierzach, co z je ­
dnej strony  otrzym ują z domu listy pełne 
rozpaczy, że b ra ta  wzięli p rzed miesiącami 
do „lagru", że ojciec aresztow any, że kole­
ga z wspólnej, przecł zaciągnięciem  do woj­
ska, roboty  organizacyjnej został rozstrze­
lany za „H ochverrat"; a k tórym  z drugiej 
strony  grozi perspektyw a cięższa niż sam a 
śm ierć, bo  śm ierć w obcej spraw ie, bo 
śm ierć za tego tam  au to ra  w szystkich 
zbrodni; bo śm ierć dla w rogiej idei, z po­
czuciem w ywołującym  w prost fizyczny ból, 
że oto k toś później gdzieś napisze, uwieczni 
tę  parszyw ą śm ierć, że to było  „fur F tih rer, 
Volk t(nd V aterland".

„...Zwykło na w arcie prow adziło się na 
ten  tem at długie rozm owy" — pow iada nasz 
świeży cywil, k tó ry  swój m undur z pełną • 
satysfakcją  spalił w kuchennym  piecu. „My 
som Poloki, ale fto> nom  to potym  uwierzy, 
pow iedz R ichard?"

W ielu z tych  „niem ieckich" żołnierzy na­
leżało przed pójściem  do wojska do ta j­
nych polskich organizacyj. Z darzył się np. 
wypadek zabrania z frontu z pod Moskwy 
w prost bunkra m łodego śląskiego „G e- 
freitra", którego w posądzeniu o daw ną p ra ­
cę organizacy jną zawieziono skutego w kaj­
dankach do Katowic na rozprawę.

Listy Ślązaków z w ojska pisane są po po l­
sku, i co zdumiewa, pisane z otw artością i 
szczerością w prost lekkom yślnie. O io po­
niżej list-dokum ent. A utor jego już nie ży­
je. Zginął niedługo po napisaniu tego listu 
pod O dessą. Był podchorążym  w wojsku pol­
skim. M ógł kiedyś zostać polskim oficerem.

„K arlsbad—M aierhófen dnia 19.4.
Drogi Kolego,
M inęły dni i tygodnie od czasu kiedy o- 

puściłem  to życie cywila, przyłączając się 
do nowego życia w arm ii nieprzyjaciela, 
wdziewając ten szary  obrzydliw y m undur 
niemiecki. Ty, drogi Kolego, najlepiej bę­
dziesz mnie rozum iał, jak  mi to ciężko by­
ło w te szare łachm any się ubrać Pierwsze 
dni spędziłem  w Egenoste (?), później wy­
lądowaliśm y w M aierhófen przed K arlsba­
dem, gdzie zebraliśm y się wszyscy Ślązacy, 
k ló izy  w polskim wojsku służyli Jest nas 
tu około 50, to też tw orzym y osobną kli­
kę, śpim y razem  w jednej barace. Jes teś­
my w szyscy jednego ducha i jednej myśli,
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czasam i ma się wrażenie, że to wojsko Pol­
skie. Każdy praw ie godo po swojem u, to 
znaczy jak nas m atka Polka nauczyła.

Jak  nam  wiadomo, to tu długo nie zaba­
wimy, może T lub 2 tygodnie, gadają , że 
nas na front wyślą. N apew no ciekawić Cię 
będzie, co porabiam  i jak  spędzam  ten czas 
w" wojsku. O to dni powszednie m ijają w 
przeszkoleniu nas na żołnierzy tutejszych, 
co im jednak bardzo ciężko idzie, bo p rze­
cie my stare  wojsko. W szyscy praw ie 2 la­
ta  służby z osobna m ają, to też w d.... się 
uderzyć nie dam y od podoficerów, którzy 
z Polakami nie m ogą się rów nać (ciemni 
jak funt tabaki). N asz dowódca plutonu li­
czy około 21 lat, prawie, że jeszcze mlv- 
czok, krzyczy wiele, a  go ani nie słyszeć. 
W ieczory spędzam y przy  g rach  w karty  
i krytykow aniu tej armii (tu tylko słyszysz 
na nich: te pierońskie strupy , żuliki :td., 
przezwiska, k tó rych  w ogóle nie m ogę wy- 
mówićl). Zaraz też po przyjeździe do Ma- 
ierhofen otrzym aliśm y m undury w yjścio­
we, tak zwane Staniewski — sznury, bo w 
nich w yglądam y jak  portierzy w daw niej­
szym  cyrku Staniewskich. W  tych m undu­
rach  zwiedzamy te napraw dę piękne okolice 
K arlsbadu. N a tym  kończę, zasyłając n a j­
serdeczniejsze pozdrow ienia Tobie, panu 8. 
i wszystkim pozostałym  kolegom  ,.

Ignac

Co tam  słyszeć z....? Czy macie kontakt 
z R.?‘‘

„ C i z t a m t e j  s t r o n y "  . W ielka 
a cicha traged ia  polskiego żołnierza, k tó re­
go piersi z tej strony , od zew nątrz krvie 
przeklęty „m undur z w roną", a  którego 
piersi z tam tej strony , od w nętrza palą się 
najżarliwszym  ukochaniem  tego, co wróg 
fanatycznie znienawidził. Polscy żołnierze 
ze Śląska jak również z Pom orza w armii 
niem ieckiej z w szystkich cierpiących za Pol 
skę i w alczących za Polskę Polaków, m ają 
tu kilka możliwości więcej: m. in. m ogą ni­
mi pogardzać gdzieś na ulicach m iast w łaś­
ni rodacy (wszak są  z w yglądu niemcami), 
a zwłaszcza m ają m ożność oddania życia 
w obronie swoich w łasnych najbardziej 
znienawidzonych wrogów i katów. I na tym  
polega istota ich tragizm u. W alczą i giną 
nie za wielkość i świętość swoich patrio ty ­
cznych uczuć, ale niejako przeciw tym  u- 
czuciom.

„Jakech ten m undur z w roną spalił, by- 
łech  letki nikiej ptok; a to wiym i czuja 
iże już niezadługo obleka się ochotniczo w 
inny m undur— jeno tych  chłopców tam  mi 
żol".

O by Bóg dał i tym , z tam tej strony 
„chłopcom " wrócić ławą w szeregi armii 
polskiej!

JAKA JEST KREW POD TYNKIEM

N am iestnik H itlera na Pom orzu F orster, 
przem awiając w Tczewie w połowie 
grudnia ub. r. oświadczył dosłownie:

„N a tej ziemi żyli kiedyś niemcy. Zosta­
li oni spolonizowani i obecnie my p racu je­
my nad tym , aby straconą krew niemiecką 
ponownie zmobilizować. W iele setek tysię­
cy poddano badaniu... O lbrzym i wynik! 
I z dum ą patrzym y, że ci ludzie, po prze­
kroczeniu drogi spraw dzenia już w okresie 
próby  składają dowody zadawalające. Tak­
że na froncie niem cy z naszego okręgu 
już dowiedli, że głos krwi mówi w yraźniej 
i na świadom ość działa silniej, niż tynk, 
narzucony przez lata polskiego ucisku na 
świadom ość niemiecką".

U stalam y pierwsze spostrzeżenie — że 
tynk jest polski, a krew niemiecka. Tak 
mówi Forster.

Czołowy dziennik F o rs te ra  „D anziger 
V orposten" z dn. 3.1. b. r. w artykule p.t. 
„H istoryczne zadanie" — daje uzupełnie­
nie wywodów Forstera. C zytam y tam:

„LI wielu z nich (t. zn. polaków) krew nie­
miecka jest przygaszona, ale jeszcze nie

utracona. Zbierała tu plon polska praca 
narodow a przeszłości... N ie chcem y, ani 
potrzebujem y brać i „naw racać" żadnych 
polaków. Jest tu  w ystarczająco wiele krwi 
niemieckiej, k tó ra  musi być znowu oddana 
swemu dziedzictwu. Jeśli ma się o tych 
ludzi należytą troskę, winno się ich pew ne­
go dnia w pełni przyjąć do niemieckiej 
w spólnoty, bowiem niema się w tym  okrę­
gu zdobywać lojalnych polaków, ale ma się 
wychowywać św iadom ych niemców".

Ciężko to czytać, ale trzeba w ytrzym ać 
jeszcze jeden głos niemiecki. W  obecnym 
orędziu now orocznym  F o rs te r  ośw iadcza’

„Setki tysięcy niemców na tej ziemi 
uległy polonizacji. Tych ludzi o ile dla na­
szego niem ieckiego organizm u narodow e­
go są potrzebni i przedstaw iają pożądany 
przyrost ludności, chcem y ponownie zdo­
być i przede wszystkim ich dzieci w ycho­
wać w duchu niemieckim".

N ie po raz pierwszy, ale — wierzym y — 
po raz ostatni w historii Pom orze wy­
trzym uje bez przerw y i bez drgnienia a ta ­
ki rozhukanych fal germ anizacji. N ie jed-



Nr. 1 (3) ZIEMIE ZACHODNIE RZECZYPOSPOLITEJ 9
8H  iW5 jj-'agTagrsg;. c:w «n':ni*»łn

na taka fala rozbiła się już na tw ardych 
skałach polskości Pom orza, rozbije się i ta. 
Tylko ta fala niesie już dzisiaj na sobie 
pianę bezsilności. Nam iestnik H itlera m io­
ta się w najrozm aitszych kierunkach, aże­
by wykonać zadania, do k tórych  nie do­
rasta. Może wyrzędzić doraźne krzyw dy, 
może krwią i łzami przesycić jeszcze jed­
ną. warstwę ziemi pom orskiej, ale w yro­
ków historii nie zmieni.

C hełpi się F orster, że największym  je ­
go dziełem jest przyjęcie miliona mężczyzn, 
kobiet i dzieci W okręgu G dańsk — Prusy 
Zachodnie do „niem ieckiej w spólnoty na­
rodow ej". Już W sam ej te j chełpliwości 
tkwi . wyznanie, że chodzi tu taj o „zdo­
bycz". Bo przecież, gdyby to by ł proces 
naturalny, gdyby  to się sam o przez się 
rozum iało, to nie byłoby ani zasług, ani 
powodu do chełpliwości.

Ale wielka zasługa nam iestnika F o rs te ­
ra  polega na tym , że w ciągu trzech lat 
zrobił z miliona polaków — milion niem - 
ców. N a podstawie obliczeń sta tystycz­
nych dochodzim y do wniosku, że 90%  
ludności polskiej na Pom orzu przepisanych 
zostało na listę niemiecką. Był to nielada 
wysiłek dla znakom itej adm inistracji nie­
mieckiej.

Jesteśm y jednak natarczyw i i pow tarza­
my pytanie, czy wskutek tego 90%  ludno­
ści polskiej na Pom orzu stało  się niem ca- 
mi? Jaka  jest prawdziwa krew pod obec­
nym  tynkiem  na Pom orzu? Odpowiedzi na 
te py tan ia  udziela nam  F o rs te r osobiście.

Przem aw iając w początkach grudnia ub. 
r. w B ydgoszczy — ośw iadczył F orster:

„Jeśli może k toś w naszym  okręgu usi­
łował zakraść się do naszych szeregów, 
aby w nich się zam askować — tego łatwo 
rozpoznam y i w tedy niech go Bóg m a 
w swej opiece! Kto nie chce isć z nami, 
tego opór złam iem y gwałtem ".

F o rs te r jest jednym  z najruchliw szych 
nam iestników H itlera. Dużo jeździ, często 
przem awia, jeszcze częściej pisze — a wy­
nik jest taki, że ciągle sam  sobie zaprze­
cza. T utaj w yrwało mu się zdanie pełne 
pogróżek pod  adresem  ^zakradających 
się" do szeregów  niemieckich. W  „Danzi- 
ger V orposten" z dnia 19 grudnia ub, r. 
napisał ten sam F orster wielką pochwałę 
postaw y ludności polskiej, w pisanej p rzy ­
musowo na listy niemieckie. O to cztery

obowiązki nam iestnika F o rs te ra , m ające 
na celu wych.owanie „św iadom ych niem - 
ców" na Pom orzu:

„1) Kto czuje się niem cem  i chce nim 
być, może tylko po niem iecku rozmawiać. 
Kto z wygodnictw a, czy innych powodów 
nadal mówi po polsku — grzeszy przeciw ­
ko narodow ości niemieckiej. Kto dotąd  
jeszcze nie opanow ał języka niem ieckiego, 
ten musi się śpieszyć. Jes t rzeczą szczegól­
nie ważną, aby dzieci uczyły  się tylko 
w języku niemieckim. M atka mówiąca ze 
swymi dziećmi, zwłaszcza małym i, po pol­
sku s ta je  się w inna zbrodni, popełnionej 
przeciw  spraw ie niemieckiej. Dzieci powin­
ny od m aleńkości w ogóle nie poznaw ać 
języka polskiego. Jes t rzeczą oczywistą, 
że w ten sposób język niem iecki — stanie 
się dla nich językiem  ojczystym . Tym  łat- 

.wiej będą m iały w przyszłym  życiu.
2) O soba chcąca być niem cem  nie m o­

że u trzym yw ać żadnych pryw atnych  czy 
osobistych stosunków  z polakami...

3) Tylko ten może być uznany za peł­
now artościow ego niem ca, kto chętnie p rzy j­
muje i spełnia zadania, zlecone mu przez 
w spólnotę narodow ą i partię... zwłaszcza 
przez ochotniczą w spółpracę może każdy 
wykazać czy m a dobre chęci czy nie.

4) N ajbardziej zasadniczy jednak ze 
w szystkich obowiązków polega na ślepym  
posłuszeństw ie oddaniu wodzowi w szyst­
kich niemców Adolfowi Hitlerowi... Jeżeli 
w tym  artykule  żądam , by wszyscy p rzy ­
jęci na listę niem iecką posłusznie w ykony­
wali rozkazy F iih rera , to nie żądam  od 
nich niczego ponadto , co m y już czynim y 
od lat 20. A my starzy  narodow i socjaliści 
nie m am y osobiście powodu do żalu...".

A więc i F o rs te r doszedł już do wniosku, 
że wola terro rem  w ym uszona nie jes t wo­
lą. D ostrzega on takie ilości „zakradających 
się" do szeregów niem ieckich na Pom o­
rzu", że pisze specjalny zbiór przykazań. 
T rudno to nazwać inaczej, jak  hym nem  
pochw alnym  na odporność polskiego Po­
morza. N ie chodzi nam  o formę, tylko
0 treść. Tynk niemiecki na Pom orzu jest 
tak cienki, że zdrapiem y go paznokciem.
1 w tedy m y powiemy Forsterow i i jego 
opraw com : „N iech-B óg ma was w swojej 
opiece". I oddam y w tedy co Boskiego Bo­
gu, a co cesarskiego — namiestnikowi.

PAN ERNE SERCA

W  książce M elchiora W ańkow icza po- N ie m gę się uwolnić od sugestii tych 
wiada m aszynista spod W ilna: „Panie, N ie- słów, gdy m yślę o postawie Ziem Zachod- 
miec jest głupi!" nich wobec niem ieckiego okupanta. N ic nie
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w yraża jej tak dobrze, wydaje tni Się, jak 
tt> lapidarne, p roste żdftnig. Mieści ono 
W sObię , c'óś więcej, niż naiwne poczucie 
Wipśzóśei i pogardy.

. Było tó w przeddzień wybuchu wojny 
niem iecko-rosyjskiej. Przez jedno z miast 
wielkopolskich p łynęła pod wieczór cały- 
mi godzinam i rzeka broni pancernej i zmo­
toryzowanej. W zdłuż chodników sta ł tłum 
Polaków, mężczyzn, kobiet, wyrostków, 
dzieci i p rzyparty  wał się w milczeniu tem u 
płynnem u przedmiotowi. S tałem  w śród 
ruch. A le uwagę moją przykuw ała nie tvle 
broń niem iecka, ile twarze tych  ludzi, b ra ­
ci moich. S tarałem  się wyśledzić, jakie 
wrażenie wywołuje na nich widok tej po­
tw ornej potęgi teutońskiej. N a nich,' nie­
wolników i sług panów niemieckich, ugina­
jących  się pod ich! okru tnym  jarzm em . 
I oto z tw arzy tych  nie w yczytałem  zachwy­
tu dla „geniusza" niem ieckiego, ani zwąt­
pienia  ̂w lepszą odm ianę w łasnego losu, 
ani też tępej rezygnacji. W yczytałem  na­
tom iast to wańkowiczowskie: „Panie, N ie­
miec jest głupi!"...

A to znaczyło:

Ach, gdybyśm y posiadali tylko ułamek 
tego wszystkiego, tobyśm y już im po­
kazali!,..

Ciekawe, co z tego też będzie!...
N o wiec tak wygląda nowoczesna 

wojna!...
Całkiem zrozum iałe, że musieliśmy im 

ulec. Ale jak będzie ju tro , pojutrze?
1 tzecież te cuda techniki m ają to do sie­
bie, że są  dostępne dla wszystkich. I któ­
regoś dnia Anglia, A m eryka, zaopatrzo­
na w taką sam ą broń, a może jeszcze lep­
szą i liczniejszą...

U siłowałem dotrzeć do źródeł tej odpor­
ności wielkopolskiej, k tórą  w większym 
jeszcze stopniu niż inteligent o d znacza .się  
rzemieślnik, robotnik i chłop.

Rozmawiałem często z kimś, kto stoi na 
jednym  z najniższych szczebli drabiny spo­
łecznej. Rozmawiałem z robotnikiem  ro l­
nym. Po czterdziestce, siedm ioro dzieci. 
W arunki życiowe przed wojną okropne. 
Nieludzko wyzyskiwany przez właściciela 
m ajątku, głodowe płace, zaległe zresztą od 
długich miesięcy. Nędza. Teraz znacznie 
lepiej. Jest fornalem  na m ajątku, stanow ią­
cym  własność wojska (Heeresgut).

Czy stał się ten człowiek teraz niewolni­
kiem niemieckim nie tylko z musu, ale 
i z woli? Nie! On żyje Polską, tą  dawną 
i tą przyszłą. Myśli wciąż o tym , jak to bę­
dzie, gdy Niemiec zostanie pokonany,

a stanie się to napewnO. Co do tego, nie 
ma on żadnych wątpliwości!

Kiedyś zwierzył mi się, że ci panowie 
niem ieccy, częstujący go sutym  napiwkiem 
i papierosam i, wzbudzają w nim głęboki 
w stręt. O n ich nienawidzi.

N ie ttta w niht nic ze służalczej postawy, 
choć stale ma do czynienia z oficeram i 
i wojskiem.

Raz wzięli go z wozu żandarm i i zapro­
wadzili na odwach, chcąc go zbić gum ow y­
mi pałkam i za to, że nie zdjął przed nimi 
czapki. Ale wtedy pokazał papiery, że p ra ­
cuje w „H eeresgut" i go puścili.

Dla mnie już to było niezwykłe, że Czło­
wiek z tak upośledzonej kondycji społecz­
nej iniał t&k Wysokie poczućie śWej gedhd- 
ści, iż wolał narazić się na skatowanie, by ­
le tylko N iemcom nie czapkować.

Ten parias polski nie czuje wobec N iem ­
ców trwogi, lecz lekceważenie: „A ch, zo­
baczy Pan, jak oni będą uciekać!";::

W  pamięci ftfciąź stoi mu Wspomnienie 
przeszłości, kiedy to w piątkę z jednyiti 
karabinem  gnał całą kom panię doskonale 
uzbrojonego G renz-schutzu, w czasie po­
wstania wielkopolskiego, w.

Nie, takim ludziom N iem cy nigdy nie 
zaim ponują.

Podobno Chińczycy i Japończycy m ó­
wią o białych, którzy się przed nimi skom ­
prom itowali, że „ s t r a c i l i  t w a r z " .

O tóż N iem cy dla W ielkopolan też 
„ S t r a c i l i  t W a r z", N a zawsze.

Przytoczyłem  powyższy przykład, bo wy­
daje mi się, on typow y, jeśli idzie o okre­
ślenie postawy iudu Wielkopolskiego wobec 
Niemców. Lud ten odnosi się do Niemca, 
jako do czegoś m ałowartościow ego, słabe­
go, brzydkiego i nienawistnego. Tkwi td 
w sercu, gdzieś, w głębokich podkładach 
duszy zbiorowej i jest do pewnego stopnia 
irracjonalne, Ale dlatego też Serce ludu 
wielkopolskiego to pancerz, o k tó ry  darem ­
nie obijać się będą ciosy wroga.

Kto wie, czy atawizm, czy dziedzicze­
nie pew nych uczuć nie jest tu najisto tn iej­
sze. Kto wie, czy to: „Panie, N iemiec jest 
głupi!" nie jest wypływem procesu, na k tó­
ry  złożyły się całe wieki. W szak etym olo­
gia wyrazu „N iem iec" poucza nas, że teu- 
tońskiego sąsiada nazywali Słowianie N iem ­
cem, bo był niemy, bo mowa jego była ja ­
ko bełkot, jako szw argot niezrozum iały, 
i, że słowo tó wyrażało pogardę.

lak . Są rzeczy z teraźniejszości, które, 
żeby dobrze zrozum ieć, trzeba sięgnąć do 
historii. N ieraz nawet do — prehistorii...
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Z PIERW SZEJ LINII FR O N T U
W I E L K O P O L S K A .

O PÓ R TWARDSZY NIŻ PRZYMUS

W yniki dotychczasow e akcji NLN na te­
renie W ielkopolski są  bardzo małe. Do 
m arca 1942  r. odsetek Polaków w pisam ch  
na N LN sieg'al zaledwie 0 ,5% . Po 31 m ar­
ca ub. r., kiedy to w akcji werbunkowej 
coraz częściej zaczęto posługiw ać się p rzy ­
musem , odsetek ten w zrósł szacunkow o 
tylko do 2% .

M iarę postaw y ludności polskiej może tu 
być np. W rześnia, gdzie w lipcu i sierpniu  
ub. r. kom isja antropologiczna dokonyw a­
ła pom iarów  ludności. W  rezultacie w m ie­
siącach wrześniu i październiku około 8 0 0  
osób otrzym ało form ularze NLN. Ponad 
97%  osób tej liczby odmówiło wpisu, 
ośw iadczając, zdecydow anie, że są Pola­
kami.

Taktyka polityki narodow ościowej, zasto­
sow ana przez Niemców w W ielkopolsce 
i woj. łódzkim, wciąż jeszcze nosi cechy 
eksperym entu. N iem cy na tym  terenie 
jeszcze nie znaleźli ostatecznej form y wal­
ki, choć jej cel ustalili od początku. S iąd  
rozm aite na różnych  terenach  m etody. lak  
więc nacisk i przym us stosow ano oddaw na 
w południow ych pow iatach W ielkopolski, 
ciążących ku .Śląskowi, i częściowo (np. 
ostrzeszowski), zam ieszkanych przez lud­
ność śląską. To sam o zjawisko m ożna by­
ło obserwować w listopadzie i g rudniu  ub. r. 
na północy W ielkopolski, w szeregu p og ra­
nicznych m iejscowości pow iatu szubiń­
skiego.

W  tym  sam ym  okresie czasu, na terenie 
całe j W ielkopolski wzmożono napór indy­
widualny na ludność polską w ram ach NLN. 
U wagę zw raca fakt dużej natarczyw ości 
urzędów, w zyw ających Polaków pod groź­
bą kar do punktów  NLN. W  pow iatach 
leszczyńskim i węgrowieckim było wiele 
wypadków aresztow ań. W yniki całej tej 
akcji są  0adnak znikome. To też, mimo in­
tensyw nych wysiedlań, osadzania koloni­
stów i dużego napływ u ludności niem iec­
kiej z Rzeszy, odsetek niem czyzny w W iel- 
kopol.śce niewiele p rzekracza 2% .

Pewien obraz przeobrażeń w struk turze 
narodow ościow ej terenu, jakie dokonały się 
w czasie wojny, dają  cyfry pewnego powia­
tu  wielkopolskiego, gdzie było: 

dnia ł .9 . 1 9 3 9  Niemców ca 2 .000 , Po­
laków ca 43 .000 , tj. ca  4% ;

dnia 1.10, 1942  Niemców 9 .2 7 7 , Pola­
ków 38 .334 , tj. ca 24% .

N a wykazane tym i cyfram i zjawisko kur­
czenia się polskiego narodow ego stanu po­
siadania, w płynęły nie tylko wysiedlenia. 
P roporcje  ludnościowe terenu zm ieniają się 
również wskutek m alejącego przy rostu  na­
turalnego ludności polskiej. Czynnikiem  naj­
bardziej ham ującym  ten p rzyrost jest cen­
zus wieku, obow iązujący Polaków przy za­
wieraniu małżeństw  (25 lat kobieta, 28  męż­
czyzna) oraz coraz większe trudności przy 
w ydobywanu w ym aganych dokumentów.

„SKORO OJCZYZNA JEST W  NIEBEZPIECZEŃSTW IE..."

W yroki śm ierci wydawane na polskich 
działaczy niepodległościow ych m nożą się. 
Pośród skazanych ostatnio i ściętych gilo­
tyną wysoki odsetek stanow iła młodzież a re ­
sztowana przed 2 laty  i licząca wówczas 
przeciętnie 17 lat.

Skazani w sw ych ostatnich listach pisa­
nych do rodzin w ykazują duże opanow a­
nie, spokój duchow y i w iarę w przyszłość 
Polski, a  zarazem  wzywają żyjących do 
w ytrwania. W  w yjątkow ych tylko w ypad­
kach w ytacza się procesy o działalność nie­
podległościow ą jawnie przed sądem . Bo­
wiem wówczas z reguły  sala sądow a staje 
się widownią pięknej i dum nej m anifestacji 
polskości. Tak np. w październiku ub. r. za­

padł wyrok śm ierci na m łodą m aturzystkę, 
aresztow aną w 1939  r. za kolportaż pol­
skiej p rasy  niepodległościow ej. W skutek 
tułaczki po więzieniach i fortach, dostała 
ona paraliżu tak, że na salę sądow ą wnie­
siono ją  na noszach. N a zapytanie, co ma 
na swą obronę, oświadczyła, iż jes t całko­
wicie niewinna, gdyż — tu pow ołała się na 
cy ta t z „Mein Kampf" — „skoro ojczyzna 
jest w niebezpieczeństwie, wówczas trzeba 
poświęcić b ra ta , siostrę, ojca i matkę, a na­
wet własne życie". W  końcu oświadczyła, 
że cieszy się, że może oddać życie za O j­
czyznę.

„ S p r a w i e d l i w o ś ć "  n i e m  i e c- 
k a tym się m. in. odznacza, że ściga na-
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wet za „przestępstw a" popełniane w okre­
sie suw erenności Państwa Polskiego. Tak np. 
w grudniu  ub. r. sąd  doraźny w Bydgosz­
czy wydał wyrok skazujący kilku Polaków 
na kary  od 2 — 5 lat zaostrzonego obozu 
karnego, za pobicie kilku Niemców w... 
kwietniu 19 3 9  r.

W strząsający  wypadek m iał m iejsce pod 
Lesznem. Syn pew nego gospodarza—N iem ­
ca, przyjechaw szy z frontu na urlop, posta- 
nowił już na front nie wracać. C hcąc upo~ 
zorować wypadek, w yszedł z parobkiem  
Polakiem w pole, i tam  postrzelił się. Za­
brany  do szpitala oświadczył, że został na­
padnięty i postrzelony przez owego Pola­
ka. W  konsekwencji aresztow ano rzekom e­
go spraw cę napadu i całą jego ro d z in ę ,'li­
czącą łącznie ldlkanaśćie osób. D opiero na 
skutek nalegań osób postronnych, Niemiec 
przyznał się do upozorow ania napadu i zo­
sta ł aresztow any. D otąd jednak o losie 
aresztow anego Polaka i jego rodziny nie 
ma wiadomości.

B r a n k a  n a  r o b o t y .  ciągu
listopada' przeszła również przez W ielko­
polską wielka fala branki na roboty  do N ie­
miec. Z sam ego Poznania wywieziono 5 — 6 
tys. osób. Poszczególnym  m iasteczkom 
wielkopolskim wyznaczono kontyngenty  do­
staw y ludzi do pracy, sięgając nieraz 20, 
a nawet 30% , ogółu ludności polskiej. 
W transportach  wywożonych do Niemiec 
znalazły się i d z i e c i  1 2 - 1 e t n i e, 
obojga płci. W  okresie wykopków karto- 
i lanych urzędy p racy  wzywały na robotę 
także staruszki i schorzałe kobiety; nawet 
posiadanie m ałych dzieci nie zwalniało 
z obowiązku pracy.

W y z y s k  ^ z w a n y  „ o p i e k ą  
s p o ł e c z n ą .  Przy lada okazji N iem ­

cy deklam ują o sw ych zdobyczach w dzie­
dzinie urządzeń socjalnych. N ie dalej, jak 
20  grudnia ub. r. G reiser w mowie skiero­
wanej do Polaków przeciw staw iał niem iec­
ką sprawiedliwość na odcinku ubezpieczeń 
społecznych polskiem u niech lu jstw u, i zaco­
faniu^ W  świetle rzeczyw istości „spraw iedli­
wość ta  przedstaw ia się dość oryginalnie.

Zi eform ow ane ostatnio postanowienia 
o ubezpieczeniu socjalnym  Polaków mocno 
pogorszy ły  i tak już złą sy tuację  ludności 
polskiej. O becnie opieka lekarska przysłu­
gu je  pracownikowi narodow ości polskiej 
dopiero po 8-dniow ej chorobie. Jakkolwiek 
Polacy p łacą bardzo wysokie świadczenia 
socjalne — zasiłki chorobow e w ynoszą dla 
nich dosłownie grosze, bo, 50, 70  i 9 0  fe- 
nigów. Za spóźnianie się do p racy  Polak 
płaci 3 0  fenigów, względnie musi p raco ­
wać godzinę dłużej. Za" b łędy popełnione 
przy pracy, zmusza się Polaków do dwugo- 
dzinnego sprzątania w arsztatu, oczywiście, 
po godzinach zajęć. N adgodziny zalicza się 
Polakom  dopiero po 60-godzinnym  tygod­
niu pracy. Stw arza io taką dowolność w wy­
korzystyw aniu polskich sił roboczych, że 
w dużej ilości wypadków, nawet niedziela 
już nie istnieje dla Polaków.

• ^ v , °  z y  ż y d o w s k i e .  N a tere­
nie W ielkopolski istnieją liczne m ałe obozy 
dla Żydów pracu jących  na roli. C yfry  kon­
kretnej nie da się chwilowo ustalić. W  Po­
znaniu jeszcze w połowie 1941 roku było 
około 15 tysięcy Żydów; dziś jest ich 4 —6  
tysięcy, z tego zaś 2 8 0 0  to chorzy. Rów­
nież w Poznaniu mieścił się obóz dla kobiet 
żydowskich, zlikwidowano g’o jednak wo­
bec śm ierci 3 /4  jego mieszkanek.

KILIMY I BIELIZNA Z O RN A TÓ W

W  ostatnich m iesiącach bez przerw y 
ograbiano zam knięte kościoły, zwłaszcza 
we wschodnich pow iatach W ielkopolski, 
oraz w Lesznie i Gostyninie. Złoto zrabo­
wano, o rnaty  oddano handlarzowi starzvz- 
ną, _ meble porąbano, względnie użyto dla 
celów pryw atnych. Stw ierdzono w licznych 
w ypadkach, że z ornatów , kap, obrusów  ko­
ścielnych, Niemki zrobiły sobie kilimy, m a­
katy, bieliznę osobistą, części garderoby, 
pantofle.

A dm inistracja kościelna nadal należy do 
kom petencji G estapo, które mieniem ko­
ścielnymi dysponuje w sposób bezcerem o­
nialny. O statnio w S łupcy, Strzałkowie 
i S ieradzu kościoły zamieniono na spichle- 
rze; w jednym  z kościołów pow iatu tu rec­

kiego od dwu lat mieści się punkt zborny 
dla wysiedlonych. Zabytkow y, 5 0 0  lat li­
czący, kościółek w S łupcy zamieniono na 
zbór dla Niemców.

W alkę z Kościołem P o w s z e c h n y m  
pi owadzi się przez wprowadzanie kryteriów  
narodow ościow ych do jego życia. S tąd  Po­
laków grzebie się z reguły  na cm entarzach 
katolickich, Niemców zaś — nawet katoli­
ków — na ewangelickich. Ze w szystkich 
cm entarzy  poznańskich otw arte sa tylko 
trzy: G órczyn, W ilda i Dębiec. Przy likwi­
dowaniu cm entarza parafii św. M arcina na 
ul. Bukowskiej zatrudnieni byli Żydzi, k tó ­
rzy musieli także zajm ować się ekshum acją. 
N iem cy prow adzący te p race  upijali Ży­
dów, poczym  zmuszali ich do okradania
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zm arłych ze wszelkich kosztowności, nie 
w y liczając zło tych zębów.

S traty , poniesione przez duchowieństwo, 
ilustru ją  dobitnie następujące dane: w Lesz­
nie W lkp. przed w ojną było 2 6  księży, 
spośród nich zginęło śm iercią m ęczeńską T5,

4 ukryw a się, o 6  brak  wiadomości. Die­
cezja włocławska liczyła ok. 4 0 0  księży. 
Z liczby tej w iadomo tylko o losie 14. Ń a 
3 0 0  księży, p rzebyw ających w D achau, 
z diecezji poznańskiej, zm arło już 150.

O D BU D O W A  PRZEZ... LIKW IDACJĘ

Łam y prasy  niem ieckiej, w ychodzącej na 
Ziem iach Zachodnich, ro ją  się od frazesów 
o „niem ieckim  dziele odbudowy". Lecz 
w rzeczyw istości ta  „odbudow a" w ygląda 
dość osobliwie. O to np. zm iany w przem y­
śle polegają głównie na likwidacji nawet 
dużych placówek przem ysłow ych, o ile nie 
są one ważne z punktu  widzenia po trzeby 
gospodarki wojennej. S tra ty  pow stałe w ten 
sposób są duże: wywozi się urządzenia fa­
bryką przeznaczając |e  na złom. Tak np. 
zlikwidowano w Łodzi jedną z fabryk prze­
m ysłu tkackiego, w artości ponad półtora  
milona Rm; m aszyny zdem ontowano i wy­
wieziono. W  W ielkopolsce zlikwidowano 
do września 1942  r. 6 0  dużych cegielni. 
W  jednym  ze w schodnich m iast W ielkopol­
ski do dnia w ybuchu wojny istniało 17 pla­
cówek przem ysłow ych. 7 z nich  N iem cy 
zlikwidowali, otworzyli zaś jedną  tylko (fa­
bryka głośników radiowych). To sam o zja­
wisko m ożną zaobserwować w handlu i rze­
miośle. W  tym  sam ym  m ieście z istnieją­

cych p rzed  w ojną 166  placówek handlo­
wych (162 polskie i 4 niemieckie) zostało 
obecnie m niej niż 50% , bo tylko 81 (9 po l­
skich i 72 niemieckich). Tamże przed woj­
ną istniały 273  w arsztaty rzem ieślnicze 
(263 polskie i 10 niem ieckich); z tej licz­
by  do dziś zostały 102  placówki rzem ieśl­
nicze (35 ^polskich i 6 7  niemieckich). Resz­
tę, t. j. 1 7 7  zlikwidowano.

Nie lepiej przedstaw ia się sy tuacja  w ro l­
nictwie. N ajgorszym i rolnikam i i gospoda­
rzam i są  osadnicy niem ieccy: z 'B essarab ii 
i krajów  bałtyckich. W  szeregu stw ierdzo­
nych wypadków dochodziło do tego, że 
osadnikom  niem ieckim odebrano gospodar­
stwa, osadzając na nich ponow nie Polaków, 
choć tylko w charakterze powierników. Są 
to jednak w ypadki nieliczne; zasadniczo 
trw a rabunkow a i sto jąca na niskim pozio­
mie gospodarka kolonistów niemieckich.

Prow adzona w ten sposób i w tym  tem ­
pie „odbudow a", doprow adza W ielkopol- 
skę do ruiny.

W O J E W Ó D Z T W O  Ł Ó D Z K I E

Z e  ̂ ś w i ą t y ń  — m a g a z y n y  
b u t ó w  i r u p i e c i a r n i e .

Ze 150  księży działających duszpaster­
sko na terenie Łodzi i okręgu łódzkiego 
przed wojną, obecnie zostało 6, reszta zaś 
bądź w yginęła, bądź przebyw a w obozach 
koncentracy jnych , bądź też uległa rozpro­
szeniu. W  sam ej Łodzi otw arte są  tylko 
trzy kościoły, dla wielkiego zaś powiatu 
łaskiego tjdko jeden: w Pabianicach. Ka­
ted ra łódzka zam ieniona została na skład 
papieru, kościół M atki Boskiej Bolesnej na 
m agazyn zimowych butów ze s ło m y ,' ko­
ściół Ń. M. Panny jest rupieciarnią, pełną 
pościeli i pierzyn, zrabow anych w getcie; 
kościół ten przez jakiś czas służył za punkt 
zborny dla Żydów, w ywożonych do obo­
zów śmierci.

„ F a n a t y c z n i  ż o ł n i e r z e  
F  ii h  r e r  a". N iedawno ujaw niono w Ło­
dzi wielką aferę korupcyjną, zakończoną

nieprzyjem nym  dla władz niem ieckich skan­
dalem  przem ysłow ca A rtu ra  W uttkego, 
aresztow anego pod zarzutem  narażenia skar­
bu Rzeszy na kilkumilionowe stra ty  i dzia­
łalność przeciw  zasadom  niem ieckiej gospo­
darki wojennej. W uttke, dla którego proku­
ra to r wniósł o karę śm ierci, skazany został 
po zarządzeniu tajności rozpraw y jedynie 
na !ata więzienia. O becni adwokaci jeg'o 
wnieśli o ułaskawienie, gdyż działał on pod 
p resją  w ysokich osobistości. (Porównaj wy­
znanie Forstera : „M y, starzy  narodow i so­
cjaliści, nie m am y osobiście pow odu do 
żalu... ). Spraw a nabra ła  w Łodzi takiego 
rozgłosu, że G reiser widział się zm uszonym  
zwolnić prezydenta rejencji U ebelhoera 
i przyw ódcę politycznego IUefelda.

N i e m c y  k r a d l i ,  P o l a c y  
p ł a c  ą... D rugą podobną aferę w ykryto 
w łódzkim urzędzie gospodarczym , gdzie 
popełniono nadużycia na wielką skalę z k art­
kami odzieżowymi. W  efekcie, poza zwoi-
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nieniem kilku urzędników, w yłącznie N iem - ła się „polska szajka fałszerzy kart odzie-
ców (w urzędzie tym  p racu ją  jedynie N iem - żowych", unieważniono od zaraz wszystkie
cy), afera skrupiła  się na... ludności polskiej. niezrealizowane dotąd  karty  odzieżowe Po­
pod  pozorem  bowiem, że nadużyć dopuści- laków.

P O M O R Z E  I C I E C H A N O W S K I E

MILION POLAKÓW  W PISA N O  N A  POM ORZU N A  NLN.I

N am iestnik „okręgu G dańsk — Prusy Za­
chodnie", F orster, w swym orędziu nowo­
rocznym  do ludności okręgu stwierdził, iż 
akcja N LN objęła około miliona osób.

W edług- spisu ludności z 1931 r. ludność 
Pom orza liczyła 1 .038  tys., przez p rzyrost 
naturalny  dziesięciu lat i zmiany granic ad ­
m inistracyjnych w 1937  r. wzrosła zaś do 
około 1.400 tysięcy. O dsetek ludności nie­
mieckiej (zam ieszkałej tu  przed w ojną i na­
pływowej: kolonistów i z Rzeszy oraz
z G dańska) wynosi szacunkowo około 20% . 
Odliczywszy cyfrę zgórą ćwierć miliona 
Niemców, otrzym am y około 1.150 tys. lud­
ności polskiej. W pis na N LN objął więc 
około 90%  społeczeństw a polskiego.

B r a n k a  d o  w o j s k a .  P race urzę­
dów NLN, związane z dokonanym i do tych­
czas wpisami i ich weryfikacją, są mimo 
wszystko jeszcze daleko w polu. Obecnie 
więc na Pom orzu często zdarzają się takie 
sytuacje, w k tórych  niewiadomo, kto jest 
członkiem III względnie IV grupy  NLN, 
a kto Polakiem, gdyż duży odsetek wpisa­
nych na listę nie otrzym ał jeszcze kart oby­
watelstwa. N a uw agę zasługuje jedynie na­
cisk wywierany na członków grupy  IV, by 
stawili wnioski o przesunięcie ich do g ru ­
py III. A kcja ta za cel ma praw dopodobnie 
pobór do wojska, g'dyż zgodnie ze statutem  
NLN, członków grupy  IV nie m ożna do 
wojska powołać. O becnie pobór obejm uje 
głównie ludność m iejską, podczas, gdy 
znaczną część m łodych rolników powołano 
już wcześniej.

Bardzo opornie postępuje akcja N LN  na 
terenie G dyni, gdzie też ostatnio wzmógł 
się nacisk władz i insty tucyj pryw atnych n.a 
tych licznych Polaków, którzy jeszcze wnio­
sku nie złożyli. W  T oruniu akcja weryfiko­
wania wniosków i wydawania dokumentów 
potrw a praw dopodobnie do m aja b. r.

Na terenie „rejencji ciechanowskiej" 
imienne wezwania do wojsku doręcza się 
Polakom z Pom orza, Śląska i W ielkopolski,

k tó rych  rodziny' wpisano na NLN, choć oni 
sam i odmówili wpisu.

Pośród licznych wyroków śm ierci w yda­
nych na Polaków, szczególnie bolesne w ra­
żenie . wywołał wyrok śm ierci i rozstrzela­
nie w G rudziądzu sześciu Polaków, którzy 
zbiegli z arm ii niemieckiej.

T e r r o r  — g e r m a n i z a t o r .  W y­
soki stosunkow o wynik akcji N LN w T oru­
niu związany jest z m etoda, jaką tu zasto­
sowano, rozpoczynając akcję germ anizacyj- 
ną bezpośrednio po największej fali wysie­
dleń, jaka przeszła przez wieś podtoruńską. 
W y'siedlona ludność um ieszczono w t. zw. 
„szm alcowni" w Toruniu w strasznych  wa­
runkach aprow izacyjnych i sanitarnych, tak, 
iż w ybuchła tum epidem ia tyfusu, pow odu­
jąc dużą śm iertelność kobiet i dzieci. W  ten 
sposób wysiedlenia te stuły się narzędziem  
terro ru  w akcji germ aruzacyjnej. T error 
ten powiększała jeszcze niem iecka „p ropa­
ganda szeptana", zapow iadająca rozdziele­
nie oporny'ch rodzin, przym usow e odebra­
nie dzieci i umieszczenie ich w obozach 
zniem czających itd. Gdyby' nie te rro r, wy­
niki akcji byłyby  żadne. Ludność polska 
dzić jeszcze zresztą s ta ra  się odwlec m o­
m ent odebrania kart, mimo, iż polepszenie 
bytu  zaczyna się dopiero od tej właśnie 
chwili.

P o m o r s k i e  o b o z y  k o n ­
c e n t r a c y j n e .  W  wykonaniu posta­
nowień praw a karnego dla Polaków, istnie­
je na Pom orzu kilka obozów o typie obozu 
koncentracyjnego. I tak około 8 0 0  osób 
od szeregu miesięcy przebyw a w zabudowa­
niach „smulcówki" pod Toruniem  w strasz­
nych warunkach. N iektóre rodziny znajdu­
ją  się w tym obozie już od 17 miesięcy. 
Drugi taki obóz mieści się w Toruniu, 
w zabudow aniach drukarni litograficznej 
Stefanowicza. W  obydwu tych obozach ra ­
zem wziętych, codzień um iera 7 — 8  osób. 
Podobne takie obozy m ieszczą się w Potu- 
lieaeh, Zam arłem  (pod Chojnicam i), Pucku 
i in.

*  *
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Ś L Ą S K

GW AŁTOW N Y  POBÓR D O  W O JSK A

W  ostatnich dniach pojaw iły się na Ślą- 
sku afisze o zarządzeniu m obilizacji po ­
w szechnej mężczyzn od lat 16  do 65 , wzy­
w ające do w yciągnięcia z siebie bezw zględ­
nie w szystkich sił i do ochotniczego zgła­
szania się m łodzieży do wojska. Trwa też 
w niespotykanej do tąd  form ie pobór do 
wojska. Mianowicie po Śląsku jeździ lotna 
kom isja wojskowa, w pada do różnych  in- 
sty tucy j, urzędów , fabryk i t. p., bada ksią­
żeczki wojskowe pracow ników  i w ydaje roz­
kazy wyjazdu do wojska w term inie natych­
m iastowym niejednokrotnie w prost z biura, 
zostaw iając jedynie czas na pójście do do­
mu po najpotrzebniejsze rzeczy.

Potrzeba rekru ta  jest tak pilna, że, by 
zwiększyć kontyngent ludzki, podobnie jak 
na Pom orzu zmusza się tych, którzy zostali 
wpisani na IV g rupę NLN , aby złożyli wnio­
sek o wpis do g rupy  III, w k tórej, nawia­
sem  mówiąc, obow iązuje służba wojskowa. 
Mimo wywierania presji, z tego „dobro­
dziejstwa narazie praw ie nikt nie korzysta. 
Szerzą się za to po całym  Śląsku coraz po­
tw orniejsze wieści o białym , zimowym pie­
kle czerw onego frontu na wschodzie.

Może coraz bardziej odczuw any przez 
Niemców p s y c h i c z n y  o d p ó r  
Ś l ą s k a  w połączeniu z poczuciem  co­
raz dotkliw szych i groźniejszych klęsk na 
froncie rosyjskim , spow odowały, że" przez 
Śląsk przechodzi obecnie nowa masowa fa­
la aresztow ań i, że zwiększyła się znacznie 
liczba rozstrzelanych, przede wszystkim za 
t. zw. zdradę główną. A resztow aniam i do­
tknięte są  głównie pow iaty południowo- 
wschodnie (bialsko-bielski, żywiecki, w ado­
wicki, oświęcimski).

Pośród straconych  w K atow icach w g ru d ­
niu ub. r. k ilkunastu Polaków — m ęczenni­
ków znajdow ał się ofiarny działacz i pa trio ­
ta z R udy Śląskiej, ksiądz Jan  M acha.

K o ś c  i o ły  o t r z y m u j ą  p o.- 
w i e r n i k. ó w. W  ostatnim  czasie w za­
kresie zarządzania mieniem kościelnym  na 
Śląsku wprowadzono nowy stan praw ny.

Mianowicie, dla kilku kościołów na Śląsku, 
m. in. dla kościoła katedralnego św. P iotra 
i Pawła w Katowicach, wyznaczono zarzą­
dy świeckie złożcąie z powierników, k tó ry ­
mi zostają przew ażnie ew angeliccy pasto ­
rzy. Poza tym , wszystkie cm entarze prze­
szły od 1 stycznia 1943  r. pod zarząd m a­
gistratów . W szelkie form alności związane 
z pogrzebem  załatw ia się w t. zw. urzędzie 
pogrzebow ym . U rzędy te m ają się również 
zająć burzeniem  pozostałych, jeszcze gdzie 
niegdzie pomników i grobow ców  z polskimi 
napisami.

Z o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e "  
g o w N ieborow icach w powiecie gliwic­
kim, dokąd wywożono początkowo masami 
Polaków, a w którym  obecnie przebyw ają 
jeńcy  bolszewiccy, dochodzą wiadomości 
o stosow aniu nieludzkich kar. Do jednej 
z najcięższych należy wystawianie nieszczę­
śliwego nago przez całą noc na mrozie. 
.Obóz znajduje się w lesie, z dala od do­
mostw.

W a l ą  s i ę  w i e l k i e  p i e c e .  
O kartastrofalnym  stanie urządzeń w cięż­
kim przem yśle śląskim  pisaliśm y już w po­
przednich num erach. F ak t ten potw ierdzają 
nowe wiadomości. M aszyny oraz urządze­
nia w fabrykach są  tak dalece zużyte, że 
np. w święta Bożego N arodzenia w Gliwi­
cach zawezwano do pracy 8 0 0  m urarzy, 
którzy w firmie „O berhu tten" musieli nap ra­
wiać aż do 4 stycznia wielkie piece, ponie­
waż groziły  one lada dzień zawaleniem.

D u ż e  t r u d n o ś c i  t r a n s p o r ­
t o w e ,  z którym i walczy Rzesza, najsil­
niej bodaj spraw iają, że produkcja na Śląsku 
m ocno szwankuje. Do tego daje się też 
odczuw ać coraz większy brak  fachowców 
z różnych dziedzin przem ysłu, zwłaszcza 
m etalowego. Brak zaś olejów i sm arów  
m aszynow ych zmusił okupanta do w ydania 
zarządzenia o zbieraniu wszelkich zużytych 
olejów, a nawet grom adzenia zabrudzonej 
olejami wody.

Z O STA TN IEJ CHWILI

ROZSZERZENIE AKCJI „ZW IĄZKU" NA ŚLĄSK.

W  ostatnich dniach stycznia akcję „Związku Polaków wydajnie p racu jących" roz­
szerzono — choć w zmienionej nieco form ie — i na Śląsk.

Mianowicie w dniu 27 stycznia b. r. nam iestnk Śląska Bracht wygłosił w Sosnow­
cu na wielkim zgrom adzeniu Niem. F ron tu  P racy przem ówienie, w całości poświęcone
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p o zy cji Polaków  w o k rę g u  g ó rn o ślą sk im . O d k ła d a ją c  om ów ien ie  te j w ypow iedzi do 
n a s tęp n e g o  n u m eru  p ism a, tu  p o d k reś lim y  jed y n ie  je j  k o n k re tn e  ak ce n ty  i w nioski.

Po p rzed staw ien iu  słu ch aczo m  a rg u m e n ta c ji  b liźn iaczo  p o d o b n e j do  m ów  G re ise- 
ra : w ina Polski za w ojnę, m o rd o w an ie  V o lk sd eu tsch o w , p o lsk a  n ieu d o ln o ść  i ob ecn y  
podzia ł sp o łeczeń stw a  po lsk ieg o  n a  m a łą  g ru p ę  o p o rn ą  i o lb rzy m ią  w iększość  lo ja l­
ną , — B rach t o św iadczy ł, że  w ysiłek  ro b o c zy  lo ja ln e j części lu d n o śc i m usi zo stać  
u znany . W o b ec  teg o  zarządził:

„I. P o lacy  i ro b o tn ic y  w schodni, z n a jd u jąc y  się  na  te ren ie  o k rę g u  g ó rn o ślą sk ieg o  
w b o zach  (skoszarow an i obok  m ie jsc  p racy ), z o s ta ją  p o d zie len i n a  trz y  g ru p y , o d p o ­
w iad ające  ich  w ynikom  p ra cy .

„D o g ru p y  p ro d u k c y jn e j p ierw szej n a leżą  ci ro b o tn ic y , k tó ry c h  w yniki s ię g a ją  
p o n ad  8 0 %  w y d a jn o śc i z n a jd u jąc eg o  się  n a  tak im  sam y m  stan o w isk u  ro b o tn ik a  N ie ­
m iec; d o  g ru p y  p ro d u k c y jn e j d ru g ie j n a leżą  ci ro b o tn ic y , k tó ry ch  w y d a jn o ść  s ięga  
od  6 0  do 8 0 %  w y n ik ó i^  n iem ieck ich , do  g ru p y  p ro d u k c y jn e j trzec ie j zaś ci ro b o tn ic y , 
k tó rzy  p ro d u k u ją  pon iże j n o rm  g ru p y  d ru g ie j.

„II. P o lacy  i ro b o tn ic y  w schodn i sk o sza ro w an i o trzy m u ją  n o rm aln e  w yżyw ienie 
obozow e. Do ty c h  n o rm , o trz y m a ją  członkow ie d ru g ie j g ru p y  p ro d u k c y jn e j d o d a tek  
rob o tn ik ó w  ciężko p ra c u ją c y c h , członkow ie g ru p y  p ro d u k c y jn e j p ie rw sze j zaś oso b n e  
p rzy d z ia ły  d odatkow e. P rz y d z ia ły  sp ec ja ln e  ro zd zie lać  się  będzie  jed y n ie  m iędzy 
członków  g ru p y  I i II. R ac je  żyw nośc iow e n ie  m o g ą  b y ć  w yższe, n iż ra c je  ro b o tn i­
ków n iem ieck ich  te j sam ej k a teg o rii.

„III. R o zp o rząd zen ie  w ykonaw cze  i te rm in  w ejśc ia  teg o  za rząd zen ia  w życie  zo ­
s ta n ie  jeszcze  o g ło szo n y " .

P rzem ów ienie  zaw ie ra  też  g ro źb y , w p o s ta c i i r  in. zd an ia : „ Je s t  rzeczą  oczyw istą , 
że Polak , k tó ry  będzie  p ró b o w a ł uch y lić  się  od  w y k o n an ia  teg o  obow iązku  (p racy ), n ie 
m oże  od  n as  oczek iw ać u p rze jm o śc i" .

*

O trz y m a n e  d o tą d  w te j sp raw ie  in fo rm ac je  p o zw ala ją  stw ierdzić , że jak  w W ie lk o - 
p o lsce, tak  i n a  Ś ląsku, u tw orzen ie  „zw iązku" m a n a  celu  pod n ies ien ie  w y d a jn o śc i p ro ­
d u k cy jn e j ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  i d a lsze  ro zb ic ie  spo leczeń śtw a. C el g o sp o d a rcz y  
p rzew aża  jed n ak  na te ren ie  Ś ląska  zdecydow an ie . Je s t  to  z resz tą  z ro zu m ia le : 9 0 %  
lu d n o śc i w p isano  na  N L N , o b ecn ie  o g ło szo n e  więc zarząd zen ie  o d n o si się  jed y n ie  do 
te j części lu d n o śc i p o lsk ie j, k tó ra  n ie  znalaz ła  się  n a  te j liście . R ozb ic ie  sp o łeczn e  te j 
g ru p y  jes t w ięc ju ż  ty lk o  celem  ub o czn y m . W  p ew n ej m ie rze  o s ta tn ie  zarząd zen ie  
B rach ta  uw ażać też  m o żn e  za  czy n n ik  re p re sy jn y  w obec ty ch , k tó rzy  o p a rli się w pi­
sow i do  n iem czyzny .

P rzy p u szczen ie  to  p o tw ierd za  da lsze  zarząd zen ie  B rach ta , u s ta la ją c e  d la  zaw ie­
ra n y c h  m ałżeń stw  lu d n o śc i p o lsk ie j co p raw d a  g ra n ic e  w ieku niższe, n iż w W ie lk o p o l- 
sce, bo  2 2  la ta  d la Polki i 2 5  d la  Po laka, a le  ró w n o cześn ie  p o sta n aw ia ją c e : „ ró w n o ­
cześn ie  każdy  u rzęd n ik  s ta n u  cyw ilnego  m a  obow iązek  p rz ed  u d zie len iem  s tro n o m  p o l­
skim  ślu b u  stw ierdzić  we w łaściw ym  urzędzie  p ra cy , czy  p rzec iw  zaw arc iu  zw iązku 
n iem a sprzeciw ów  z p u n k tu  w idzenia s ta n u  zati ud n ien ia  (A rb e itse in sa tz ) .


